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Na rockowej 
. . e. 
pięciolinii 

(PAP). Niedawno zakończyła się 
w Londynie pięciodniowa aukcja 
1922 przedmiotów (!), należących 
do brytyjskiej gwiazdy muzyki ro- 
ckowej Eltona Johna. 

Pod młotek poszły kostiumy, w 
których znany z ekstrawagancji arty- 
sta występował na scenie: fantazyj- 
ne kapelusze, ogromne okulary i 
buty na niebotycznych obcasach, 
meble, biżuteria, upominki od in- 
nych gwiazdorów rocka, maskotki, 
książki, obrazy i mnóstwo przypad- 


kowych rzeczy, które Elton John 
gromadził przez 20 lat. 
„Musiałem się pozbyć tego 


wszystkiego, bo nie miałem już miej- 
sca w domu, żeby trochę pomiesz- 
kać" — powiedział Elton John. Licy- 
tacja odbyła się w słynnym domu 
aukcyjnym „Sotheby”. 


Żyją z... 
decybeli 


(PAP). Niespełna 3 miesiące istnieje w 
Bydgoszczy prywatna firma „Akustyka”, 
posiadająca status jednostki innowacyj- 
no-wdrożeniowej, która utrzymuje się 
— i to nieźle — z hałasu. Założył ją do 
niedawna renomowany specjalista od 
ujarzmiania decybeli z miejscowej Aka- 
demii Techniczno-Rolniczej — dr inż. 
Eugeniusz Waliszko, który w swoim za- 
wodowym dorobku ma ok. 40 paten- 
tów. 

„Akustyka” zajmuje się wszystkim, co 
ma jakikolwiek związek z nadmiernym 
hałasem. Nie tylko przeprowadza bada- 
nia, opracowuje technologie likwidacji 
lub ograniczenia decybeli, ale także we 
własnym zakresie wykonuje — i to wy- 
łącznie z krajowych materiałów i surow- 
ców — odpowiednie urządzenia i ekra- 
ny dźwiękochłonne. Nic więc dziwnego, 
że na brak klientów firma nie narzeka 
— już obecnie obłożona jest zamówie- 
niami z całego kraju na półtora roku. 
Wśród zleceniodawców znalazła się na- 
wet huta im. Lenina, która na jednym z 
wydziałów nie może sobie poradzić z 
hałasem przekraczającym 110 decybeli, 
co stanowi już skalę dźwięków z pogra- 
nicza bólu. „Akustyka” i z tym sobie 
poradzi, ale huta za to zapłaci — jed- 
nak na pewno mniej niż wynoszą kary 
za decybele nie mieszczące się w grani- 
cach norm. 
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odwrotnie, tak aby tytuł 


Dodztok Nadzwyh 


Teksty gazetowe 


tamtych dni, pierwszych dni odzyskanej niepod: 
sprzed 70 laty są może niecoJ$ 
»ompatyczne jak na nasz dzisiejszy gust, ale taki 
właśnie podniosły styl był wówczas obowiązujący. Przy- 
Was nadzwyczajny dodatek 
, który pozwoli Wam odetchnąć atmosferą ży- 
cia publicznego Polski Niepodległej. Nim jednak zabie- 
się do czytania — jedna uwaga techniczna. Po 
rozcięciu „Świata Młodych”, jego środek należy złożyć 


„Świata 


ECHA TAMTYCH DNI; 


znalazł się na pierwszej stronie. 


Życzymy interesującej lektury. 


LALĄ, 


JUBILEUSZOWY ZNACZEK 


i 
= 
w 
A 
je) 
z 
ó 


Europa 
chemią pachnąca 


Na produkty: chemiczne przypada 
aktualnie 20 proc. całej zachod- 
nioeuropejskiej produkcji przemys- 
łowej; jest to jeden z najsilniej roz- 
winiętych działów wytwórczości w 
tej części naszego kontynentu. Pra- 
cuje w nim ponad 2 mln osób. Jest 
to poza tym jeden z najbardziej 
proeksportowo zorientowanych 
przemysłów Europy Zachodniej. W 
ostatnich latach dynamika wzrostu 
eksportu chemikaliów o 50 proc. 
przekraczała tu średnioroczne tem- 
po wzrostu ich produkcji, a wartość 
eksportu wyniosła w ub. roku ponad 
120 miliardów dolarów (57 proc. 
światowego eksportu wyrobów tej 
branży). Najbardziej „schemizowa- 
nym'” krajem Europy Zachodniej 
jest RFN, na którą przypada 25 
proc. globalnej produkcji przemysłu 
chemicznego Europy Zachodniej. 


Prawda, że interesujący? 


ó, 


 Forda-Ghia Saquaro, który będzie przedstawiony na 


'wej w Birmingham w Wielkiej Brytanii. 


Fot. CAF 


Rozwiązanie krzyżówki 


Szkolnej Kasy Oszczędności 


ze 107 numeru „,Świata Młodych” z dnia 08.09.1988 r. 


OSZCZĘDZAJ | UCZ OSZCZĘ- 
DZAĆ, A POMOGĄ CI W TYM 
SZKOLNE KASY OSZCZĘDNOŚ- 
CI 

Bony PKO po 500 zł wyloso- 
wali: 

Karina Dąbrowska — Malbork, 


Daniel Hawrylenia — Pionki, Ju- 
styna Mielcarek — Węgorzyno, 
Jerzy Minior — Trębaczów, Le- 
szek Mucha — Mysłowice, Woj- 
ciech Olkuski Czerwieńsk, 
Ilona Smolik — Łomianki, Rafał 
Wiater — Jarosław. > 


Damsl zi e 


symp pati (eż 


2 młode gepardy, Nana i Monika, 
są niezmiernie sympatyczne i ko- 
chane. Urodziły się w ogrodzie zoo- 
logicznym w Pretorii, w Afryce Płd. 
W warszawskim zoo czują się dob- 
rze: podchodzą do siatki, pozwalają 
się opiekunom głaskać. Ba, nawet 
 dopraszają się o te pieszczoty. Wi- 
dać tam, gdzie się urodziły, przyz- 
wyczajano je do tego. 
Ale wyraźnie łaskawsze są dla 
kobiet. Na kobiecy głos reagują na- 
| tychmiast, słuchają każdego polece- 
| nia wręcz entuzjastycznie. 


A tu, pech. Opiekunem dwóch sa- 
miczek został mężczyzna. | zaczęły 
się kłopoty. Gdy chciał swoje pupilki 
zamknąć wieczorem, musiał prosić 
o pomoc którąś z pracownic zoo lub 
nawet obcą zupełnie panią przecha- 
dzającą się akurat po ogrodzie. Ko- 
ledzy poradzili mu w końcu: prze- 
bierz się za kobietę, włóż perukę, 
wołaj cieniutkim głosem. Nie po- 
mogło! Gepardy poznały, że to mi- 
styfikacja! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


1988, w dniu 9 
wadzony zost; 
pocztowy o 


BADANIA 
BAJKAŁU 


Biochemiczne badania jeziora 
Bajkał — to jeden z pierwszych pro- 
jektów  radziecko-amerykańskiego 
programu „Misja na planecie Zie- 
mia". Niedawno pierwsza grupa 
uczonych amerykańskich rozpoczęła 
prace na jeziorze Bajkał, wspólnie z 
naukowcami radzieckimi. Przyjęty w 
ub. roku program przewiduje wspól- 
ne prace w dziedzinie nauk przyrod- 
niczych i społecznych. Sponsorami 
„Misji'' są Radziecki Fundusz Kultu- 
ry i Amerykańska Fundacja Sorosa. 

Jezioro Bajkał leży w południowej 
części Syberii Wschodniej i zajmuje 
powierzchnię 31,5 tys. kilometrów 
kw. Średnia jego głębokość wynosi 
730 metrów: 3,5 raza więcej niż 
wielkich jezior w Ameryce Północ- 
nej. W Bajkale znajduje się 1/5 
światowych zasobów słodkiej wody i 
80 proc. zasobów wody ZSRR. 

Aby ochronić unikatowe jezioro, 
zrobiono już wiele. W bajkalskim 
kombinacie celulozowo-papierni- 
czym zmieniany jest profil produk- 
cji. Wytwarzać się tam będzie meb- 
le. Uruchamia się nowe urządzenia 
oczyszczające. 

Głównym obiektem badań uczo- 
nych amerykańskich na Bajkale bę- 
dzie fito- | zooplankton — maleńkie 
wodorosty i raczki. Jak powiedział 
dr Kenneth Nilson, tworzą one do- 
skonały system oczyszczający jezio- 
ro, przetwarzający dostające się do 
niego związki organiczne. 
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To Twoje losy, 
_ DZIADKU 


Najwcześniejsze wiadomości o rodzinie mojego ta- 
ty sięgają roku 1775, kiedy to urodził się mój przodek 
Antoni Witkowski. Gdy był już dorosły, zamieszkiwał 
we wsi Wojciechów, w guberni kieleckiej, pod zabo- 
rem rosyjskim. W wieku 40 lat ożenił się z 18-letnią 
Katarzyną Bryłą. Córka Katarzyny i Antoniego, Zofia, 
będąc niezamężną urodziła 13 stycznia 1875 roku w 
miejscowości Budzyń syna Kaspra, który został moim 
pradziadkiem. Nie posiadał niczego, pracował jako 
robotnik rolny we dworze i u zamożnych gospodarzy. 
Ożenił się z Józefą Krzysztaforską, po czym przeniósł 
się do rodzinnej wsi Józefy, do Przybysławic. Tam 
urodził się mój dziadek STANISŁAW WITKOWSKI i je- 
mu to zamierzam poświęcić tę opowieść. 


S tanisław Witkowski urodził się 19 lipca 1899 roku 
w Przybysławicach, parafii Szreniawa, w powiecie 
miechowskim, w zaborze rosyjskim. Był najstarszym 
synem robotnika rolnego. Miał dwóch młodszych braci 
i siostrę. W latach 1901-1916 mieszkał w Lgocie Wiel- 
kiej w powiecie miechowskim. W 1909 roku rozpoczął 
naukę najpierw w szkole rosyjskiej w Wierzchowisku, 
a następnie w miejscu zamieszkania. Rodzina mojego 
pradziadka Kaspra — jak już wspomniałem — była 
bardzo biedna. Dzieci chodziły do szkoły boso, obuwie 
wkładały tuż przed szkołą. Ich codziennym jedzeniem 
było zsiadłe mleko i ziemniaki, często niczym nie kra- 
szone. Tylko w bardzo wielkie święta na stole pojawia- 
ło się mięso. Do jedzenia najczęściej służyła gliniana, 
wspólna miska i drewniane łyżki. 


W tym czasie na terenie parafii Szreniawa istniały 
tajne organizacje polskie (które figurowały jako związki 
kościelne) oraz' kółka rolnicze. Kierunek pracy patrio- 
tycznej nadawała im rodzina Kozłowskich wraz z panią 
Wichrowską, która prowadziła kursy oświatowe. W sa- 
mej Szreniawie natomiast podobną pracę podziemną 
prowadzili: inspektor rolniczy Spychalski oraz Józef Se- 
weryn, Ludwik Konieczny, a także rodzina Bielaków. 
Do tych organizacji i związków należała młodzież 
szkolna z pobliskich wsi. Mój dziadek Stanisław, będąc 
uczniem szkoły powszechnej w Wierzchowisku, był 
łącznikiem pomiędzy organizatorami ruchu niepodleg- 
łościowego w Szreniawie, a kierownikiem szkoły w 
Wierzchowisku, Szostakiem. Zadaniem dziadka było 
doręczanie tajnych korespondencji i rozdawanie róż- 
nych nielegalnych pism polskich. Agitował za wstępo- 
waniem do tajnych kółek szkolnych i organizacji koś- 
cielnych. Po przejściu do szkoły powszechnej rosyjskiej 
w Lgocie Wielkiej dziadek kontynuował tę działalność. 
Kierownik szkoły, Leon Szostak (syn kierownika z 
Wierzchowiska) był człowiekiem energicznym. i mąd- 
rym. Miał obszerną bibliotekę, z której mój dziadek 
czerpał wiele ciekawych wiadomości z przeszłości Pol- 
ski. 


1912 roku polecono dziadkowi zorganizować 

w Lgocie Wielkiej grupę kolportażową. Grupa 
ta złożona z uczniów zajmowała się roznoszeniem pol- 
skich ulotek i prasy niepodległościowej. W 1913 roku 
żandarmi rosyjscy kilkakrotnie urządzali obławę na 
dziadka i jego kolegów za organizowanie strajków 
szkolnych a także, innych akcji antyrosyjskich. Często 
musiał uciekać z domu, ukrywać się u znajomych lub 
w lesie. Karą, jaką mu władze rosyjskie wymierzyły, by- 
ło nieprzyjęcie go do progimnazjum w Miechowie i 
niewydanie świadectwa ukończenia rosyjskiej szkoły 
powszechnej. W 1914 roku bracia Leon i Tomasz Koz- 
łowscy z Przybysławic urządzili kurs przysposobienia 
obronnego w Szreniawie, którego celem było przygo- 
towanie kadr wojskowych i wyszkolenie nowych orga- 
nizatorów do prowadzenia pracy w terenie. Gdy w 
1914 roku wybuchła | wojna światowa i wkroczyły 
wojska austriackie, kilkudziesięciu młodych ochotni- 
ków na czele z braćmi Kozłowskimi wstąpiło do Legio- 
nów Polskich. Od tej chwili całe kierownictwo ruchu 
niepodległościowego spoczęło w rękach proboszcza 
parafii Szreniawa, księdza Bolesława Słaboczyńskiego. 


kich spod Kraśnika mój dziadek w dniu 10 listopada 
ył przewodnikiem oddziału Legionów Polskich. Od 
dział wycofywał się w kierunku na Wolbrom, a na od 
poczynek zatrzymał się w Lgocie Wielkiej. W Wolbro 
miu oddział połączył się z inną grupą legionistów i pod 


Jia" 1914 roku podczas odwrotu wojsk austriac 
» 


dowództwem komendanta Józefa Piłsudskiego poma 
szerował w kierunku Szczegowej, by ponownie wrócić 
do Wolbromia. Po chwilowym postoju część legioni 
stów pod komendą Józefa Piłsudskiego wymaszerowała 
w kierunku Krakowa. Grupę tę prowadził mój dziadek 
idąc z Wolbromia przez Wierzchowisko, Lgotę Wielką 
do wsi Buk. W Buku ze względu na fizyczne wyczerpa 
nie został odesłany do domu. W czasie powrotnej dro 
Bi napotkał oddział Kozaków idących w szpicy dywizji 
Syberyjskiej Armii Rosyjskiej. Zabrany przez Kozaków 
do sztabu dywizji, dzięki znajomości języka rosyjskiego 
tłumaczył oficerom sztabowym, że wojska austriackie i 
oddział Legionów Polskich znajduje się obecnie na szo- 
sie do Miechowa, co było nieprawdą. Zbieg okolicz- 
ności uratował dziadka przed rozstrzelaniem go jako 
szpiega austriackiego. Od tej chwili zmuszony był uk- 
rywać się u znajomych aż do chwili wycofania się Ros- 
jan z tych terenów. 


W 1916 roku dziadek wstąpił do nowo założone- 
go gimnazjum w Miechowie i tam od samego 
początku należał do drużyny harcerskiej zorganizowa- 
nej przez dyrektora gimnazjum, inżyniera Tadeusza Le- 
cha. Od września 1916 roku należał też nieoficjalnie 
do Polskiej Organizacji Wojskowej w Miechowie. W 
lutym 1917 roku został członkiem czynnym POW. W 
ramach działalności szkoleniowej uczono młodych 
członków tej organizacji obchodzenia się z bronią, 
prowadzono też ćwiczenia i gry terenowe. Często do- 
'chodziło do konfliktów z austriackimi okupantami. Jed- 
nym z największych wystąpień w Miechowie była ak- 


cja protestacyjna przegiwko traktowi brzeskiemu. W 
czasie swojego pobyti w Miechowie dziadek był w 
stałym kontakcie z organizacjami niepodległościowymi 
na terenie parafii Szreniawa. Jeździł w każdą niedzielę 
po okolicznych wioskach agitując za wstępowaniem 
do POW i harcerstwa. Praca ta trwała do listopada 
1918 roku, to jest do chwili rozbrojenia Austriaków w 
Miechowie, w której to akcji także brał udział. 


momencie formowania się Wojska Polskiego 

wstąpił do Il dyonu artylerii lekkiej 14 Dywizji 
Wielkopolskiej. w Wojsku Polskim służył do marca 
1920 roku. Przeszedł całą kampanię wojenną pol- 
sko-radziecką. Brał udział w walkach pod Lidą, Wil- 
nem, Mołodecznem, Wilejką, Grodnem, Dyneburgiem, 
Mińskiem, Bobrujskiem, Brześciem, Dęblinem, Warsza- 
wą. 

Po zwolnieniu z wojska został skierowany do Sos- 
nowca, gdzie pracował w Urzędzie Miejskim w Wy- 
dziale Aprowizacyjnym Polskiego Czerwonego Krzyża z 
siedzibą w Szopienicach. Jego zadaniem było zaopatry- 
wanie w żywność i środki medyczne oddziałów Pow- 
stańców Śląskich walczących o przyłączenie Górnego 
Śląska do Polski. Praca ta trwała od 1 kwietnia do 1 
sierpnia 1921 roku. Następnie udał się do Krakowa, 
gdzie podjął studia na Akademii Handlowej, kontynuu- 
jąc działalność w harcerstwie, między innymi jako dru- 
żynowy 4 drużyny. Później polecono mu zorganizowa- 
nie drużyn harcerskich na terenie Szreniawy, gdzie też 
został hufcowym. W czasie studiów udzielał korepety- 
cji uczniom z zamożnych rodzin. Zdobyte w ten spo- 
sób pieniądze przeznaczał na kupno ubrania. 


W 1923 roku zachorował na gruźlicę, co zmusiło 
go do przerwania studiów i poddania się lecze- 
niu w Zakopanem. Po wyzdrowieniu na studia już nie 
wrócił, udał się na Górny Śląsk i objął stanowisko 
urzędnika w Polskich Kopalniach Skarbowych w Kró- 
lewskiej Hucie. Tam też zamieszkał i pracował do 
września 1939 roku. Należał wówczas m.in. do nastę- 
pujących organizacji: Związek Byłych Ochotników Ar- 
mii Polskiej (którego był prezesem w Chorzowie), Zwią- 
zek Byłych Peowiaków, Związek Byłych Harcerzy, 
Związek Strzelecki, Polski Związek Zachodni oraz do 
Związku Przyjaciół Harcerstwa Polskiego. Był także 
członkiem zarządu klubu sportowego GKS „Kresy”, W 
marcu 1939 roku zainicjował złożenie hołdu marszał- 
kowi Rydzowi-Śmigłemu w dniu jego imienin oraz wrę- 
czenie postumentu ufundowanego przez Związek By- 
łych Ochotników Armii Polskiej Okręgu Śląskiego. 

W sierpniu 1939 roku na terenie Chorzowa sformo- 
wał się ochotniczy Batalion Obrony Narodowej, do 


którego, jako ochotnik, wstąpił mój dziadek, Oprócz 
BON formowały się oddziały b. Powstańców Śląskich i 
harcerzy. Dowódcą tych oddziałów był pułkownik 
Przybylski 


P o napaści Niemied/na Polskę w 1939 roku Batalio 
ny Obrony Narodowej przystąpiły do walki. 3 
września Wojsko Polskie wraz z oddziałami ochotni 
czymi wycofało się z Chorzowa. W nocy z 3 na 4 
września niemieckie lotnictwo urządziło nalot bombo- 
wy na zgrupowane w lasach między Sławkowem a Ol 
kuszem oddziały BON. W czasie tego nalotu mój dzia 
dek został ranny. Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przez sanitariuszkę pozostał w lesie ukryty w krzakach, 
bo nie mógł iść dalej. Oddziały polskie wycofały się w 
kierunku na Olkusz i Miechów. Na drugi dzień rano 
dziadek ujrzał 15-letniego chłopca, którego przywołał 
do siebie i prosił (obiecując 50 złotych), aby dał znać 
do wsi Lgota Wielka. Po kilkunastu godzinach przyje 
chali furą po dziadka. Już w grudniu 1939 roku wstąpił 
do Związku Walki Zbrojnej, a następnie do Armii Kra- 
jowej. Używał pseudonimów „Kobryń”, „Okularnik”, 
był członkiem sztabu obwodu Olkusz z siedzibą w 
Wolbromiu. Utrzymywał stałą łączność z ramienia 
sztabu obwodu z placówką Olkusz, która do 1942 ro- 
ku znajdowała się na terenie Generalnego Gubernator- 
stwa. Był też przez pewien czas łącznikiem między ob- 
wodem Olkusz, a inspektoratem Miechów. Pełnił także 


funkcję zastępcy komendanta Armii Krajowej na ob- 
wód olkuski. Do jego zadań należało transportowanie 
furmankami broni i amunicji do poszczególnych placó- 
wek AK. W czasie transportu broni, zwłaszcza przez 
granicę oddzielającą Generalną Gubernię od reszty 
kraju, napotykał żandarmów niemieckich, z którymi 
walczył z bronią w ręku. Niemcy dowiedzieli się o 
działalności dziadka i postanowili go aresztować. Nie 
mogli jednak odkryć miejsca jego pobytu, uwięzili 
więc jego ojca a mego pradziadka — Kaspra i dwóch 
młodszych braci dziadka. Ogłosili, że zwolnią ich, jeżeli 
dziadek się stawi, czego on jednak nie-uczynił. Skut- 
kiem tej decyzji było wysłanie jego obu braci do obo- 
zu koncentracyjnego w Mathausen, gdzie zginęli. Pra- 
dziadek zaś z powodu pobicia wkrótce zmarł... 


P o wyzwoleniu 1 lutego 1945 roku dziadek podjął 
pracę w Wojewódzkim Urzędzie Ziemskim jako 
administrator majątku Ruda Śląska. Następnie praco- 
wał w przemyśle węglowym w Jaworzniecko-Mikołow- 
skim Zjednoczeniu Przemysłu Węglowego w Mysłowi- 
cach, a potem w Zjednoczeniu Rud Żelaza w Często- 
chowie. W roku 1963 przeszedł na emeryturę. A: 

W 1969 roku dziadek wstąpił do Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, w którym działał aktywnie 
organizując w Kaletach Miejski Komitet ZSL. W 1973 
roku został prezesem, którym był do roku 1979. Za 
swoją działalność został odznaczony Medalem Niepod- 
ległości, Krzyżem Polskiej Organizacji Wojskowej, Krzy- 
żem Frontu Litewsko-Białoruskiego, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski, Brązową Odznaką Zasłużonego dla Województwa 
Częstochowskiego i innymi. 

Maciej Witkowski (10 lat) 
Będzin 
zz ii "RÓB" i PB ZL 0 
Na zdjęciach: 
1. Gimnazjaliści z 1918 roku. W górnym rzędzie 
(drugi od prawej) mój dziadek — Stanisław Wit- 
kowski 
2. Pamiątkowa fotografia personelu biurowego 
wraz z dyrekcją Polskich Kopalni Skarbowych w 
Królewskiej Hucie. Dziadek stoi pierwszy z lewej 
w drugim rzędzie > 
3. Z Edwardem Rydzem-Smigłym trzeci od lewej 
(w okularach) Stanisław Witkowski. Zdjęcie wyko- 
nane podczas składania hołdu marszałkowi przez 
Związek Ochotników Wojennych Wojsk Polskich 
Okręgu Sląskiego 
Fot. archiwum 


Rodzice 
ciągle uważają 
mnie 
za dziecko 


Piszę do was, bo dłużej nie mogę 
już wytrzymać. W tym roku zdałam 
do I klasy Technikum Budowlanego 
W poprzedniej szkole nauka szła mi 
dosyć dobrze, nie wiem, jak będzie 
w nowej, 

Mój kłopot nie wiąże się ze szko- 
łą, ale z rodzicami. Mam wszystko, 
czego tylko zapragnę: modne ubra- 
nia, wideo, komputer, wspaniałego 
psa doga. No i właśnie pies”jest je- 
dynym żywym stworzeniem, przed 
którym mogę się wypłakać i zwie- 
rzyć. 

Rodzice ciągle uważają mnie za 
dziecko, myślą, że tymi wszystkimi 
„zbytkami”, jak mówią, zapewnią 
sobie spokój, nie będą musieli oba- 
wiać się, że dostarczę im wnuka. 

Podczas wakacji poznałam wspa- 
niałego chłopaka, o cztery lata star- 
szego. Było wspaniale, lecz z chwi- 
lą zakończenia się obozu, na którym 
razem byliśmy, musiałam przestać 
się z nim spotykać, bo nie wolno mi 
nigdzie wychodzić. Na szczęście 
chodzimy do tej samej szkoły, na- 
sze kontakty jednak ograniczają się 
do przerw, ponieważ na dojście ze 
szkoły do domu wyznaczono mi 30 
min., inaczej czeka mnie kara ogra- 
niczenia kieszonkowego z 2000 zł 
na tydzień na zero. 

O, czuję, że jeżeli ten stan dalej 
potrwa, to zwariuję. Przecież każda 
15-latka potrzebuje kontaktów z ró- 
wieśnikami, z miłym kolegą. Wcale 
nie seksualnych, ale zwykłych, 
uczuciowych, przecież sama wiem, 
że na seks mam jeszcze czas. Nie 
jestem już dzieckiem, ale dorastają- 
cą nastolatką... Prosiłabym o wypo- 
wiedzi czytelników. 

Zrozpaczona „Więźniarka” 

PS. Nie piszcie do mnie listów, bo 
rodzice je czytają. 


Już taki jestem... 


Chodzę do klasy VI. Ostatnio poz- 
nałem fajną dziewczynę Agatę. Aga- 
ta chodzi do mojej klasy. Od dłuż- 
szego czasu chciałem ją zagadnąć, 
powiedzieć, że ją lubię. Niestety, je- 
stem nieśmiały! No cóż, jestem taki 
i nic na to nie poradzę. Tyle razy 
już sobie mówiłem: — „Dzisiaj jej 
powiem”, ale nigdy jej tego nie po- 
wiedziałem. Nie wiem co robić. Ko- 
chana „Redakcyjna Poczto” błagam 
was, pomóżcie mi — napiszcie! 

Cichy 


OD REDAKCJI: Dziewczyny bar- 


(dzo lubią nieśmiałych chłopców. Za- 


gadaj kiedyś Agatę — przy okazji 
jakiejś imprezy w szkole — może 
np. na andrzejkach? Nie musisz jej 
od razu mówić o swoich uczuciach. 
Powiedz coś, ot coś zupełnie błahe- 


go. I od tego może rozpocznie się 


rozmowa, podczas której przemy- 
cisz to, czego nie możesz z siebie 
wydobyć... (bs) 


Kronika 
Polityczna 


Do komisarzy ludowych został ro 
zesłany okólnik treści następującej 
„W wielu fabrykach Łodzi, Warsza- 
wy, I Innych miejscowości robotnicy 
popierają swoje żądania w sposób 
terrorystyczny, a mianowicie więżą 
zarządy fabryczne, uwięzionych gło- 
dzą, zajmują biura, sekwestrują sa- 
mowolnie towary itp. O ile podobne 
gwałty zdarzyły się na terenie po- 
wiatu (miasta) Wam powierzonego 
macie w sposób kategoryczny je uk- 
rócić przy pomocy „milicji ludowej" 
lub milicji samorządowej. W razie 
ostatecznym macie żądać pomocy 
wojska od najbliższego dowództwa. 
Przy ukróceniu przypadków samo- 
woli dbać o to, aby nie dopuszczać 
do przelewu krwi”. 


(.„.Gazeta Poranna”, 8.1.1919 r.) 


. (>. ( 
AStY Z IfONtU 


Koniecznem jest zaalarmowanie 
społeczeństwa z powodu fatalnego 
stanu odzieży w pułkach litew- 
sko-białoruskiej dywizji. W razie 
przedłużania podobnego stanu rze- 
czy, przewiduje się możliwość po- 
ważnych komplikacji. Szczególnie 
stan spodni jest tak fatalny, że ofi- 
cerowie sztabu garnizonu wołkowy- 
skiego postanowili zostawić sobie 
tylko po jednej parze, a resztę od- 
dać do podziału pomiędzy tych, któ- 
rzy nie mogą wychylić się z koszar, 
aby nagością nie obrazić przyzwoi- 
tości publicznej. 


(„Żołnierz Polski”, kwiecień 1919 r.) 


Rząd niemiecki 
pokaże Polakom 
silną rękę 


WIEDEŃ (PAT)  „Fremdenblatt” 
donosi z Berlina: członek rządu No- 
ske, który objął kierownictwo spraw 
wojskowych oświadczył, że pracuje 
nad zorganizowaniem silnej ochro- 
ny przed niebezpieczeństwem gro- 
żącem ze wschodu. Rząd nie może 
patrzeć spokojnie na nadużycia Po- 
laków na obszarze niemieckim i w 
najbliższym czasie pokaże swoją 
silną rękę 


(„Gazeta Poranna*, 1.1.1919 r.) 


List z Wilna 


Wilno, 19 stycznia. Działalność 
„Macierzy Szkolnej” rozwija się 
znakomicie, otwarta przed tygod- 
niem czytelnia, zaopatrzona w orga- 
na prasy całej Polski osiąga licz- 
nych czytelników. Pisemko dla dzie- 
ci „Gwiazdka” wzbudziło wielkie 
zainteresowanie wśród dziatwy w 
mieście i na prowincji. Jedyną jej 
wadą, że jest dla szerszych mas za 
drogiem wydawnictwem, ale wyma- 
gania wciąż wzrastające zecerów 
zmuszają do podnoszenia prenume- 
raty. Z ich też przyczyny nie wy- 
szedł dotąd zapowiedziany pierwszy 
numer „Szkoły Polskiej” miesięcz- 
nika pedagogicznego. 

(„Gazeta Warszawska”, 23.1.1920 r.) 


Z życia kraju 


POZNAŃ. W dniu 29 grudnia r.ub. 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej 
uchwalono stworzenie opieki nad 
dziećmi pomiędzy drugim rokiem 
życia a rokiem obowiązku szkolne- 
go. Dzieci szkolne podlegają bo- 
wiem opiece lekarskiej. Zdarza się 


| jednakże bardzo często, że dzieci 


przyjęte pier z R 


D zieci warszawskie, biorąc przy 
kład z góry, na ogół nie grze 


szą dobrym wychowaniem. Wyraziło 
się to z krzywdą dla dzieci war 
szawskich przy wysłaniu ich dla od 
żywienia i uzdrowienia na wieś 

W pierwszym roku (1916) akcji 
Wieś dla dzieci” podjętej przez 
Wydział Rady Głównej Opiokuńczoj 
zdołano wysłać 2173 dzieci war 
szawskich. W roku następnym wys 
łano 4914, zaś w r. 1918 zdołano 
wysłać już tylko 650 dzieci 

Ludność wiejska, na razie wiolco 
przychylnie usposobiona do dzieci 
warszawskich, zniechęciła się, a to 
ze względu na wielkie wymagania 
dzieci, niechęć czynienia jakich ta 
kich posług domowych i wyniosło 
traktowanie opiekunów, zarówno 


przez dzieci jak i odwiedzających je 
rodziców. Natomiast bardzo chętnie 
przyjmowali wieśniacy dziatwę pow 


Warszawskie dzieci na wsi 
nie mają najlepsz ej marki... 


racającą z Kosji | tą zdołano uloko 


wać na wsi w r. 1918 w liczbie prze 
szło 4000 

w wiolu wypadkach stosunek 
dzieci do ich przygodnych opioku 
nów na wsi jost bardzo dobry, a na 
wot często się trafia, żo gdy rodzice 
żądają powrotu dzieci, to one odpi 
sują, iż Jost im tak dobrzo, że pow 
rócić nie chcą do rodziców, albo toż 
opiekunowie piszą do rodziców I 
proszą o pozostawienie nadal u 
nich swych dzieci, które pokochali | 
rozstać się z nimi nie mają serca 


(„Gazeta Poranna", 13.1.1919 r.) 


Mamy przed sobą ostatni zeszyt 
tego miesięcznika. Na miejscu na- 
czelnem znajdujemy w nim roz- 
prawkę „Idea Narodu”, charaktery. 
zującą linję ideowego rozwoju zwo- 
lenników tego pisma. Dalej idzie 
dalszy ciąg studjum o patriotyżźmie 
Mickiewicza i żywe „Kartki z podró- 
ży do Zakopanego” Z. Zaleskiego 
„Kilka słów o telegrafie bez drutu” 
dał Wł. Majewski. Pani, Helena Ni- 
klewska dała ładny wiersz, J. Rogal 
„Z opowiadań żołnierza”, p 


Hal-Kosowska — tłumaczenie z Kis- 
linga pt. „Prawdziwe zdarzenie”. 

Na tem kończy się część ideo- 
wo-literacka, poczem idą bardzo ży- 
we działy życia bieżącego, a więc: 


Dziatwa w strojach regionalnych przybyła z prowincji, aby w Belwederze zło- 


Co piszą inni 


recenzje z książek i wskazówki sa- 
mokształceniowe, charakterystyki 
innych pism młodzieńczych i spra- 
wozdania z różnych wydarzeń życia 
młodzieży. Znajdujemy również na 
łamach „Głosu'” polemikę z wywo- 
dami socjalistycznego „„Jutra' 


(„Gazeta Warszawska”, 8.1.1920 r.) 


żyć życzenia Marszałkowi Polski w dniu Jego imienin 


Wesoła zabawa dziecięca w Parku Skaryszowskim w Warszawie. Wyścig z 
jajkiem na łyżce I kubklem pełnym wody 


Historia jedwabnej sukienki 


Jedwabna sukienka 

Ubieramy się w nią chętnie. Kap- 
ryśna moda zmienia tak często upo- 
dobania, zarzuca w niepamięć to, 
cośmy dawniej lubiły, lecz jedwabna 
sukienka nie podlega jej, zawsze 
nowa, zawsze lubiana 

A wiecie czemu? 

Bo wiewna ta szatka jedwabna, 
lekka a lśniąca niby kwiecia płatki, 
to dar przyrody — wiosny — słoń- 
ca!!! 

W dalekiej wschodniej krainie, kę- 
dy od mórz ciągną ciepłe wiewy, 
pojawia się z wiosną dziwny motyl. 

Samiec matowo-biały — samica 
duża, jasno-brunatna. 

Z chwilą pojawienia się na świe- 
cie rozpoczynają się dla nich dni 
bez troski, swobodne. Igrają w po- 
wietrzu, kąpiąc się w blasku słońca. 
Spijają słodycz z przedziwnych 
kwiatów wschodu, upajając się ich 
woniami. 

Beztroskie lecz krótkie bywa ich 
życie. Zniósłszy znaczną ilość żółta- 
wo-szarawych jaj, zapewniły byt 
przyszłych pokoleń, spełniły tym sa- 
mym swój cel. 


iteraci, publicyści, w ogóle lu- 

dzie kształcący i pielęgnujący 
duszę narodu, są bardziej od innych 
żywiołów społecznych powołani do 
stawiania jego życiu drogowskazów, 
zapalania dlań w ciemności świateł 
i strzeżenia go od zbłąkań. Pod na- 
tchnieniem tej myśli i pod wpływem 


OP Ą 


| POWSTAJ 
. POWSTAŁ 


| ORŁA BIAŁEGO 


wypadków, wytwarzających trudne 
położenie, rozstroje i zamęty opinii, 
grono pisarzów polskich połączyło 
się w związek polityczny, bezpartyj- 
ny pod nazwą „Związek Pisarzów 
Orła Białego” z siedzibą w Warsza- 
wie. 

Celem tego związku jest wszcze- 
pienie w społeczeństwo słowem i 
pismem tej naczelnej zasady, że 
wszelkie czyny publiczne, wszelkie 
przedsięwzięcia, wszelkie instytu- 
cje, dotyczące ogółu winny być po- 
dejmowane i wykonywane z woli ca- 


łego narodu, że żaden stan, żadna 


warstwa, żadna partja nie może 


ę mena. sobie prawa rządze- 


ode iż zmartwychwstać, od- 


stworzyć swoją historję 


PERI a nie jaka-- 


wia 5 


l EA 


Dziś o godzinie pierwszej w nocy 
banda nikczemnych najemników do- 
konała zbrojnego napadu na lokal 
Redakcji „„Robotnika”. Oddział zło- 
żony z kilkunastu ludzi w unifor- 
mach żandarmerji, stanąwszy u 
drzwi wejściowych przez szyby 
otworzył gwałtowny ogień karabino- 
wy do  oświetlonego korytarza, 
chcąc w ten sposób utorować sobie 


drogę i 
Starczyło w odpowiedzi dwu kul z 


sterroryzować redakcję. 


brauninga, aby odważni 
reakcji ulotnili się. 


sługusi 


Szczęśliwie obeszło się bez strat. 
Tylko liczne ślady kul, kupy gruzu i 
szkła przypominają o wizycie zgraji 
tchórzów. 


(„Robotnik*, 6.1.1919 r.) 


Inaczej zapatrują się na to ludzie. 
Dla nich przedstawia ten biały mo- 
tyl, zwany jedwabnikiem, nader cen- 
ne źródło dochodu. | ludzie pielęg- 
nują nader starannie jajka motyla i 
chronią je od zimna i wrogów. Z ja- 
jek lęgną się po pewnym czasie lin- 
ki. Z początku bardzo maleńkie, bia- 
ławe, żywią się liśćmi morwy i ros- 
ną szybko. Gdy dorosną przestają 
jeść i zamieniają się w poczwarki, 
owijając się jak inne owady włas- 
nym oprzędem. 

Lecz nie wszystkie poczwarki oży- 
ją, nie z wszystkich wylecą motyle 
na świat. Przeważną część poczwa- 
rek zabijają ludzie, aby zebrać jed- 
wabną przędzę, tworzącą kokon. 


W tym celu umieszczają poczwar- 
ki w mocno ogrzanym piecu, a gdy 
żyć przestaną rzucają je do ciepłej 
wody. Lepka, klejista masa pokrywa- 
jąca cieniuchną przędzę rozluźnia 
się, starczy odszukać początku nici i 
ostrożnie odwijać a mamy 1-2 łokci 
długą niteczkę, która złączona z 5 
lub 6 innemi, tworzy już teraz praw- 
dziwą nitkę jedwabną. 


Jedwabne włókienka skręcają w 
przędzalniach jedwabiu w nici — 
później przerabiają takowe w tkal- 
niach na materje, wstążki, aksamit, 
atłas itd. Surowy jedwab jest bla- 
do-żółty. Świetne kolory naszych 
szatek to dzieło farb. 


Więc darem przyrody jest wiewna 
szatka jedwabna. 


Tysiące motylów musiało zrezyg- 
nować z życia, z słońca, wiosny — 
aby ona powstała. 


Zofia-Marja 
(„Młoda Polka*, kwiecień 1920 r.) 


Z KRONIKI NIEDAWNYCH WALK 


A 


Pierwszy ułan legionowy na ulicach Kielc jako 
forpoczta 1 pułku piechoty, która zajęła miasto 12 


sierpnia 1914 roku 


Rozbrajanie Niemców na ulicach Warszawy 


Z ruchu robotniczego 


ORGANIZUJEMY 
„SCENĘ I LUTNIĘ 
ROBOTNICZĄ?” 


Ciężka, twarda dola ludu pracują- 
cego pozbawia go wszystkich pię- 
knych, podniosłych wrażeń, które 
dać mogą sztuki piękne. Teatr, mu- 
zyka, galerie obrazów, to wszystko 
czem rozkoszują się klasy posiada- 
jące, w znacznej mierze niedostęp- 
ne jest dla ludu. A przecież nie sa- 
mym chlebem człowiek żyje! Lud 
Sztuki, wrażeń domaga się, łaknie 
stokroć może silniej, goręcej. W je- 
go świeżej duszy tkwi głębokie 
pragnienie piękna, śmieją się oczy 
do wszystkiego co barwne, rzetelną 
rozkosz sprawia mu muzyka, wido- 
wisko teatralne, piękna deklamacja. 
Potrzeba sztuki jest najgłębszem 
prawem przyrodzonem człowieka. 


To też musimy dążyć wytrwale I 
zdecydowanie do zakładania ognisk 
kultury ludowej, robotniczej 


Kluby Robotnicze Warszawy pow- 
zięły myśl, aby wspólnemi siłami 
całego ogółu towarzyszy zorganizo- 
wać w jak najkrótszym czasie poza 
istniejącymi lokalnymi scenami 
„Scenę i Lutnię Robotniczą”. 


Dwie tak ważne placówki życia 
kulturalnego robotników przyczynią 
się niewątpliwie do obudzenia ży- 
wego zainteresowania sprawami 
sztuki i kultury artystycznej wśród 
ludu pracującego. 


(„Robotnik”, 25.VII.1919 r.) 


Urodzony w 1902 r. tenor Jan 
Kiepura, o którym powladają, 
że „ma głos jeden na milio- 
ny”, nie przestaje wywoływać 
najwyższego zaciekawienia 


OBYWATELSKI 
CZYN 


Rada Polska Ziemi Mińskiej 
donosi o obywatelskim czynie Nie- 
szawskiego Kółka Ziemian (przew. 
p. Józef Boye wieś Sierzchowo), 
które ofiarowało Radzie wagon żyta 
dla rozdania najbiedniejszej ludnoś- 
ci Mińska Lit. Oby ta szczodra ofia- 
ra znalazła jaknajliczniejszych na- 
śladowców, pojmujących nieodzow- 
ność szybkiego, ścisłego wszech- 
stronnego i serdecznego zespolenia 
Kresów z Macierzą. 

(„Gazeta Warszawska”, 
26.11.1920 r.) 


Wszystkie materiały 
zamieszczone 
w „Dodatku nadzwyczajnym 


»Echa tamtych dnic” 
opracowali: 

JERZY DĄBROWSKI 
i MICHAŁ MALICKI 


Upadek 
aetoplanów 


Wczoraj około godz. 11 przed poł. 
wskutek zepsucia się motorów, 
spadły na terytorjum XVI-go komisa- 
riatu w Mokotowie dwa aeroplany. 
Jeden na ul. Fortecznej, drugi na 
polach pod wsią Szopami Polskimi. 
Aeroplany zostały uszkodzone, wy- 
padku z ludźmi nie było. (4.1.1919 r.) 


Koło sportowe lucznicze uczennic Gimnazjum Żeńskiego Im. A. Mickiewicza 


w Kielcach 


Nasz felietom 


DWIE TWARZE 
WARSZAWY 


Goście amerykańscy życzliwie wi- 
tani przez Warszawę odpłacają się 
jej niemniejszym zainteresowaniem. 
Starają się poznać gród Syreni nie 
tylko z wysokości okien hotelów wy- 
twornej dzielnicy i przejażdżek sa- 
mochodowych lecz z jej pracy spo- 


łecznej, gospodarczej, humanitar- 
nej. 

Uczucie współczucia wywołuje 
improwizowana odzież ludności 


ubogiej. Głód może gdzieniegdzie i 
jest jeszcze sroższy, ale nigdzie bo- 
daj niedostatek nie ujawnia się tak 
w odzieży, a raczej w zupełnym jej 
braku. Zdumienie wywołują długie, 
„ogonki” przed składnicami. Jeden 
z gości obliczył, iż w jednym z 
„ogonków'' oczekiwało blisko tysiąc 
osób! Nie mogą też przemóc zdzi- 
wienia, że ohydny chleb kartkowy 
znajduje jednak spożywców. 
Również rzadko obserwowane 
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Najnowszy numer 9 
TYGODNIKA ILUSTROWANEGO 
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daje mapę przyszłych granic Polski. 
Poza tem ilustracje z frontu Iwow- 


X skiego 1 wielu innych. 
x* * 
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książek. 


+ MAMKA potrzebna, Złota 26/6. 


26. INTELIGENTNA freblanka izraelit- 
) a poszukuje kondycji na stałe. Wia- 


domość: Polna 64. 


CZYTELNIA Wajnera, Bielańska 5 
O ROA nowy katalog polskich 


POSZUKUJEMY syropu kartofla- 
nego. Oferty z podaniem ceny: Gut- 
mann, Kalisz, Stawiszyńska 15. 


SŁYNNA _psychologistka 
mantka 


chiro- 


CUDOWNA 


przepowiada:.wszelkie zdarzenia ży- 
ciowe, przeszłość, przyszłość i te- 
raźniejszość. Mówi z fotografji. Kar- 
melicka 8. 


%* Ogłoszenia * Ogłoszenia 


50 MAREK NAGRODY! 
na wynalezienie sklepu z oknem lub 
bez. Wiadomość Karmelicka 11. 


BACZNOŚĆ ZDUNI związkowi i 
cechowi a także niezorganizowani. 
2 marca o godzinie 3 odbędzie się 
zebranie w pierwszym oddziale sali 
Magistratu dla omówienia warun- 
ków pracy i płacy. Stawcie się 
wszyscy. 

(1.11.1919 r.) 


k 


kkKk%kkk 


K 
K 
K 
K 
K 


zdumienie wywołały odwiedziny jed- 
nej z bardziej uczęszczanych ka- 
wiarni. Nigdzie, nawet w Paryżu nie 
zaobserwowano takiej frekwencji 
konsumentów i rozmaitości w wybo- 
rze ciast | ciastek. W kawiarniach 
paryskich już od dawna zamiast 
cukru podają do kawy lub herbaty 
tabletki saharyny... 

Jeden z gości delektując się 
pączkiem warszawskim, zapytuje 
gospodarza — Ileż pan takich do- 
skonałości wytwarza dziennie? — 
Około 25 tysięcy sztuk — objaśnia z 
dumą gospodarz. 


Gość amerykański uśmiechnął się 
w grzecznej podzięce za informację. 
Wątpię jednak czy i uśmiech ten 
harmonizował z nastrojem duszy 
trzeźwego Yankesa dla lekkomyśl- 
nej Warszawy. 


(„Gazeta Poranna”, 8.1.1919 r.) 


Szczyt 
osttożności 


Pani Mądralska jest doprawdy os- 
trożną kobietą. Gdy wychodzi z do- 
mu, macza poprzednio zapałki w 
wodzie, aby dzieci nie męgły nic za- 
palić. 

(„Młoda Polka”, kwiecień 1920 r.) 
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— Jak się panu podoba śpiew mojej żony . 
— Przepramam pana, ale nie 
ję, pzm odni, bo la” pani ma. estradkie sirazznią 


XI PROGRAM 
W „CZARNYM 
KOCIE” 


Scenka „Czarnego Kota” coraz 
bardziej podnosi swój artystyczny 
poziom. 

Krótkie szkice sceniczne, jedno, 
lub dwuaktowe operetki podaje re- 
żyserja widowni w ładnej, starannej 
oprawie. 

Brudnych strojów, zupełnie nie 
dostosowanych dekoracji, jakie je- 
szcze niedawno widywano, dziś ani 
śladu. 1 

Reżyserja pracuje nad usunię- 
ciem wszelkich zgrzytów, których ku 
naszej uciesze jest coraz mniej. 

Szkic sceniczny Rujwida „I bądź 
tu dziadkiem” rozedrgał piersi pub- 
liczności zdrowym śmiechem. 
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KRONIKA SĄDOWA 


Kradzież 
kart cukrowych 


Wczoraj w 


idnie ze sklepu koc 
ypera 


tywy 
Koszykowej, w 
1936 


praco ratu przy ul 
hali targowej, skradziono 
ztuk kartok funtowych na cukier z 


bieżącego okresu, na które już cukier 


sprzedano. Wartość skradzionych kartok 


które były nalepione na schomaty, wyno 
sl 4.259 marek 


(41.1910 r) 
Masowe rewizje 
na Nalewkach 


Poszukiwano tam broni i składów pa 
skarskich. Rewizje przy udziale przeszło 
500 funkcjonarjuszów żandarmerii, milicji 
miajskiej i milicji ludowej trwały do godz 
5 po południu. Wynik poszukiwań prze 
szedł oczekiwania. Znaleziono | zabrano 
wielkie ilości różnych produktów których 
oddawna niema 
które starannie ukrywali paskarze 
W składach, mieszkaniach, w sutere 
nach i na poddaszach kamienic nalew. 
kowskich znaleziono zapasy herbaty 
cukru, tkanin, skór, obuwia, zapałek, tyto- 
niu, wyrobów gumowych, ołówków itd. W 
trzech lokalach znaleziono duże gorzel- 
nie potajemne ze znacznym zapasem 
spirytusu. Po za towarami znaleziono kil 
kanaście karabinów maszynowych, wiele 
pasów z nabojami do tychże oraz mnó- 
stwo palnej broni ręcznej i amunicji 
(51.1919 r.) 


w naszym mieście, a 


Napad na emeryta 
i pielęgniarkę 

W niedzielę około godz. B wiecz. czte- 
rech bandytów i kobieta dokonało napadu 
na mieszkanie 84-letniego Stanisława Li- 
pińskiego, emeryta, przy ul. Koszykowej 
nr 40. Gdy staruszek i pielęgniarka jego 
30-letnia Walerja Muszla wszczęli alarm 
bandyci ranili Lipińskiego i Muszlę. Na 
krzyk napadniętych bandyci uciekli. Zdo- 
łano pochwycić tylko wspólniczkę napa- 
du, niejaką Zofję Borucha (Złota Nr 25) 

od której odebrano bagnet i rewolwer 
(6.1.1919 r.) 


Orszak weselny 
internowany 


W niedzielę o godz. 6 rano aresztowa- 
no w mieszkaniu Blaszkiera przy ul. 
Grzybowskiej 36 orszak weselny, jako 
podejrzany oto, że ktoś z jego uczestni- 
ków strzelił i zabił żołnierza. Do koszar 
odprowadzono 30 osób, zostawiając na 
miejscu nowożeńców oraz ich rodziców i 
dzieci. Po przeprowadzeniu śledztwa 
wszystkich uwolniono. 

(6.1.1919 r.) 


Ofiary wybuchu 


Przy ulicy Sowiej Nr 5 wskutek wybu- 
chu rzuconego do pieca naboju zraniony 
został w brzuch i ręce Franciszek Zarem- 
ba. 

Podobny wypadek zdarzył się przy ul 
Wspólnej Nr 33, gdzie wybuch oberwał 
cukiernikowi, 46-letniemu Walentemu Gi- 
zakowi trzy palce u lewej ręki. 

(13.1.1919 r.) 


Wolno się bawić 
tylko do północy 


Ninlejszem podaję do wiadomości mie- 
szkańców m.st. Warszawy, że wszelkie 
zabawy publiczne po godzinie 12-tej w 
nocy, ze względu na konieczność oszczę- 
dzania światła elektrycznego, na zasa- 
dzie rozporządzenia p. Ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 3-go listopada r.ub. 
(„Monitor Polski” Nr 240) są zabronione. 

Podań w sprawie przedłużenia zabaw 
po godz. 12-tej Biuro Komisarjatu Rządu 


przyjmować nie będzie. 
Fr. Anusz 
Kom. Rządu na m.st. Warszawę 
6 stycznia 1920 r. 


Wiec 
_ antysejmowy 


Centralny Związek kupców ŻY” 
dowskich w Warszawie urządził — 
jak pisze prasa żydowska ...„wielki 
wiec protestacyjny przeciw wprowa” 
dzeniu przymusowego odpoczynku 
niedzielnego dla Żydów”. 

(„Gazeta Warszawska”, 6.1.1920 r.) 


Wydany 
z okazji 
70 rocznicy 
odzyskania 
niepodległości 


Generał Józef Haller mianowany w 
1917 roku przez Polski Komitet Na- 
rodowy w Paryżu wodzem naczel- 
nym Armil Polskiej we Francji 


Gdynia 


W związku z budową portu, Gdynia 
stanie się najważniejszym punktem 
handlowym Polski i jej główną fasadą 
Rzeczypospolitej.  promieniejącą na 
wszystkie strony świata. 

Z tej racji miasto winno być zbudo- 
wane tak aby dawać maximum udo- 
godnień dla handlu i zadowolić wyma- 
gania ludności. 

Byłoby racjonalne przeprowadzenie 
szerokiego bulwaru od dworca kolejo- 
wego do centralnego miejsca w porcie. 
Tem miejscem będą nadbrzeża w po- 
czątku kanału wejściowego do wew- 
nętrznego basenu. 

Zaraz za południowem obecnie egzy- 
stującem molo mogłaby pozostać dziel- 
nica rybacka i tu mógłby powstać port 
rybacki z rynkiem rybnym. Brzeg morski 
pomiędzy portem a Kamienną Górą wi- 
nien być zostawiony dla dużego parku 
nadmorskiego. Za tym dużym parkiem 
byłoby wskazane wybrać miejsce dla 
centralnego placu miejskiego. Byłoby 
tam dobre miejsce dla katedry, widocz- 
nej zdaleka od strony morza. 

Kamienna Góra będzie zapewne miej- 
scem zamieszkania najbardziej zamoż- 
nych ludzi. Ta dzielnica eleganckich will 
rozwinie się aż do Orłowa. (...) 

Julian Rummel 
(„Morze”, styczeń 1925 r.) 


Co było dotąd snem, marzeniem, 
palącą tęsknotą — staje się rzeczy- 
wistością upragnioną. Polska wolna 
i niepodległa, Polska zjednoczona — 
a my żołnierze jej, straż mężna i 
wierna. Jeszcze rok temu — tak 
niedawno — byliśmy w rozsypce. 
Wódz w Magdeburgu — my w 
Szczypiornie i Benjaminowie, w 
Huszt i Marmarosszigiet, lub w mar- 
szu z gen. Hallerem na Kaniowskie 
Pola — wreszcie w obozie Bobruj- 
skim, na Murmanie, w Ameryce we 


Francji lub w nienawistnych szere- 
gach austryjackich i niemieckich 
Rok temu... 

A oto dziś znów z najdalszych ką- 
tów Polski gromadzimy się pod 
sztandary nasze, pod nasze orły 
zwycięskie. | mimo wszelkie burze, 
jakie nam od jesieni 1918 roku gro- 
żą zewsząd, trzymamy się, zrasta- 
my i spajamy się w coraz bardziej 
zorganizowaną i sprężystą siłę. 

Haller, pułkownik 


(„Żołnierz Polski”, kwiecień 1919 r.) 


Rozpoczyna się przełom w naszym życiu politycznym 


W duszną, niemal beznadziejną, 
atmosferę naszego życia polityczne- 
go na którego jednym krańcu zawis- 
ła groźba hańbiącej, militarnej klę- 
ski, a na drugim czyha stugłowa 
hydra anarchii i bratobójczej wojny 
domowej — padł jasny promień 
słońca. 

Wiatr rzeźwiący od mórz wolnych 
i wolnych narodów powiał po pol- 
skiej krainie. Z wolnej ziemi Wa- 
szyngtona przybył Poseł Dobrej No- 
winy. 

W polskim Gdańsku wylądował i 
ledwo dotknął stopą prastarej Pia- 
stów ziemicy, dał mu Bóg Wszech- 
mogący łaskę  współuczestnictwa 
we wspaniałym dziele wyzwolenia 
Wielkopolski. Przybywa teraz Pade- 
rewski wprost ze zwycięskiego Poz- 
nania, a za nim szumią już propor- 
ce najdostojniejszej armji polskiej 
— |legjonów Hallera. 

Kto słyszał wczoraj słowa Jego 
pełne optymizmu, ale zarazem mo- 
cy i przekonania ten odczuł, iż z 
przyjazdem Paderewskiego rozpo- 
czyna się przełom w naszem życiu 
politycznem... 


(„Gazeta Poranna", 2.1.1919 r.) 


Ignacy Jan Paderewski. W 1919 pre- 
mier i minister spraw zagranicznych 


Dzieci żołnierzy 
— w szkołach 


Na skutek starań Ministerstwa Spraw 
Wojskowych dzieci: żołnierzy pozostają- 
cych w służbie czynnej zwolnione są 
całkowicie od opłaty czesnego w szko- 
łęch państwowych, o ile dzieci takie 
wykazują dostateczne postępy i spra- 
wują się dobrze. 

(„Żołnierz Polski”, wrzesień 1919 r.) 


Rewla wojsk I Polskiego Korpusu dnia 3 maja 1918 roku w obrębie twierdzy 


w Bobrujsku 


Bohat 


Sławna obrona Gródka Jagielloń- 
skiego w ubiegłym miesiącu, zawie- 
ra w sobie cały szereg bohaterskich 
czynów. Parę nazwisk ich sprawców 
przytaczamy poniżej. 

Pporucznik Bielecki, z Warszaw- 
skiego Bataljonu Odsieczy Lwowa 
odznaczył się przy obronie dworca 
kolejowego. Mimo, że Ukraińcy za- 
sypali wprost pozycje jego pociska- 
mi gazowymi, ppor. Bielecki nie 
ustąpił, lecz dzielnie bronił powie- 
rzonego sobie stanowiska. 

Porucznik Borżęcki artylerzysta, 
zginął śmiercią bohaterską na punk- 
cie obserwacyjnym. Ranny trzykrot- 


etowie 


nie, nie mogąc podnieść się, dobił 
się kulą z własnego rewolweru, byle 
tylko nie dostać się do niewoli. 


Na specjalną uwagę zasługuje 


bohaterstwo trzech sanitarjuszek: 
Dobranieckiej Lili, Prokopowiczów- 
ny Marji i Lenieckiej Barbary. 


Wszystkie one spełniały z bohater- 
skim wprost poświęceniem swoje 
obowiązki, narażając się na naj- 
większe niebezpieczeństwo. Boha- 
terstwo to przepłaciły groźnemi ra- 
nami od kul ukraińskich. 


Marjan Jedlicki 


(„Żołnierz Polski”, lipiec 1919 r.) 


Na dzisiejszem posiedzeniu Izba uchwaliła dwie ustawy na- 
tury gospodarczej. Rozprawy były zawiłe, gdyż większość olb- 
rzymia posłów przemawiając po raz pierwszy, uważa niejako 
za obowiązek wygłaszanie mowy programowej, mieszczącej 
w sobie wiele a wiele spraw innych „niż kwestja stojąca na 


porządku dziennym. 


Pierwsza to ustawa o wydaniu drzewa budulcowego (o 
czem piszemy obok), druga zaś odnosi się do ustalenia jed- 
nostki monetarnej. Zamiast niefortunnego „,„Lecha”, będziemy 
mieli ,Złoty” polski, którego z Królestwa wygnał stosunkowo 


niedawno rubel. 


Pierwszą ustawą Sejmu była 
właściwie, jak wiadomo, uchwała 
ograniczająca władzę zwierzchnią 
na rzecz Sejmu, jako suwerena 
Rzeczypospolitej. Ale ustawie tej 
nadano charakter uchwały tylko, a 
więc czegoś pośredniego między 
ustawą a rezolucją. Pierwsza for- 
malna ustawa „O zaopatrzeniu lud- 
ności w drzewo budulcowe i opało- 
we” została uchwalona wczoraj, ja- 
ko wynik wniosku nagłego posła Wi- 
tosa | towarzyszy. Czyni ona zadość 
jasnej i pilnej potrzebie włościan, 
zabierających się do odbudowy do- 
mów mieszkalnych i zabudowań 
gospodarczych. Drzewo wydawane 
ma być na rachunek państwa, co 
znaczy bezpłatnie. Referent komisji, 
poseł ksiądz Starkiewicz z partji ks. 
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(„Kurjer Poranny”, 1.1I1.1919 r.) 


WSZA 


SEJMO OWA 


Blizińskiego projektował wprawdzie 
formułę, że drzewo ma być wyda- 
wane, „na rachunek państwa, albo 
na warunkach szczególnie ulgo- 
wych'. Sejm jednak odrzucił to 
ograniczenie, które istotnie dąwało 
w ręce rządu pełnomocnictwo roz- 
różnień zupełnie dowolnych pomię- 
dzy tymi, którzy zasługują na dar 
bezpłatny, a tymi, którzy otrzymać 
mają tylko warunki ulgowe. Pełno- 
mocnictwo to mogło zahaczać już o 
taktykę polityczno-wyborczą, mogło 
wynagradzać za złe lub karać za 
dobre, lub też przeciwnie — wyna- 
gradzać za dobre a karać za złe, co 
oczywiście prawie na jedno wycho- 
dzi skoro pojęcia o złem i dobrem 
w polityce są na ogół chwiejne. 
(„Kurjer Poranny", 1.1I1.1919 r.) 
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Powitanie morza 


Morze i ziemia pomorska! 

Długo Ojczyzna Polska wyciągała 
do was ręce w tęsknocie, a dzisiaj 
obejmuje was miłośnie i do łona 
swego przygarnia... Przez całą Pol- 
skę idzie solą przesycony powiew, 
rześki i płuca rozszerzający. 

Wczoraj jeszcze dziecko polskie 
puszczało na stawach i kałużach łu- 
piny z orzecha z żaglem papiero- 
wym na drewienku. To były jego ok- 
ręty. 

Innej floty nie mieliśmy, nie mog- 
liśmy mieć. Jakąż zmianę przynosi 
nam dzień dzisiejszy, dzień w któ- 
rym polska dywizja morska stanęła 
u brzegów polskiego morza i objęła 


straż nad niem. Odtąd każdy chło- 
piec polski przejść może od zabaw- 
ki do rzeczywistej żeglugi; od stawu 
czy kałuży do Morza. 


Nie broń mu tego, ojcze! nie broń 
mu tego, matko! Niech pierś swoją 
poda wiatrom! Niech okiem obejmie 
daleką  niezmierzoną przestrzeń 
wodną, oddychającą przedwiecznym 
rytmem i dającą człowiekowi poz- 
nać równolegle: nikłość swoją wo- 
bec żywiołu, czyhającego na jego 
zgubę — i własną potęgę, żywiołu 
tego ujarzmiciela. 

Zdzisław Dębicki 


(„Harcerz”, czerwiec 1920 r.) 


Nasze 
kąpieliska 


Gdynia i Kamienna Góra, w an- 
kiecie ogłoszonej przez Wydawnic- 
two „Z całego świata', otrzymały 
przeszło 16 tys. głosów, co pobiło 
wszystkie inne urocze uzdrowiska 
krajowe. 

A dzieje tej miejscowości krótkie. 
1920 roku grono ludzi dobrej woli i 
czynu zakupiło od niemca* górzyste 
wybrzeże morza. Cudowne widoki 
zachwyciły wysłanników kupna. 
Powstało T-wo Kąpieli Morskich w 
Kamiennej Górze. 

Dzisiaj to prawie Europa, zastrze- 
gam się jednak że jeszcze nie zu- 
pełnie. Piękne wille, hotel, wodocią- 
gi, drogi i ulice, a nade wszystko 
światło. Elektryczność zabłysła, w 
Gdyni i Kamiennej Górze wczesną 
wiosną tego roku. 

Światło to ma znaczenie prawie 
symboliczne dla brzegów naszego 
morza, od niego biją promienie w 
morze i serca ludzkie. 

W. Gruba 
(„Morze”, sierpień 1925 r.) 


* Tak się w owych czasach pisało... 


ŁĄCK DLA 
HARCERSTWA 


Baczność! Harcerze i Harcerki! życzli- 
wość społeczeństwa nastręcza nam nie- 
zrównaną sposobność okazania co po- 
trafimy: oto dzięki opiece Ministerstwa 
Oświaty i życzliwości Ministerstwa Rol- 
nictwa i Dóbr Państwowych otrzymuje- 
my na użytek Harcerstwa pałac w Łąc- 
ku. Urządzić go i użytkować możemy 
jak chcemy, a także zakreślić sobie do 
woli własne gospodarstwo. Administra- 
cja dóbr wesprze nas i dopanoże. Już 
wydzierżawiono nam na ten rok sad i 
ogród, od jesieni możemy wydzierżawić 
kilka morgów gruntu pod własne ozimi- 
ny. Projekt Naczelnictwa w krótkości jest 
następujący: urządzamy w Łącku szkołę 
harcerskiego życia i pracy. Uczymy się 
wszystkich działów gospodarstwa i sto- 
sujemy zaraz praktycznie zdobyte 
sprawności — rolnika, ogrodnika, 
pszczelarza, leśnika, hodowcy, rybaka 
— zakładamy w pałacu warsztaty i pra- 
cownie rozmaitych rzemiosł: stolarskich, 
ślusarskich, tokarskich, tapicerskich, in- 
troligatorskich... Urządzamy własnoręcz- 
nie pałac jako wygodne i piękne ogni- 


harcerskie. 
Z OWA ddeusz Strumnio 


(„Harcerz”, maj 1920 r.) 


Kryzys pieniężno-walutowy 


Giełda szaleje. Rzuca markami pol- 
skiemi. Porzuca marki, jak szczury, okręt 
tonący. Jak gdyby Polska po roku wol- 
nej egzystencji na zgubę skazana, miała 
wrócić pod opiekuńcze skrzydła byłych 
zaborców. Zdawałoby się, że to na gieł- 
dzie nieprzyjacielskiej takie orgje się od- 
bywają, a to giełda stolicy Polski jest ich 
widowiskiem. | rząd nie interweniuje, 
pozostawiając walutę polską bez opieki. 
Czy rząd czeka na obcą interwencję? 

Wprawdzie kurs walut takich państw 
jak Francja, Włochy czy Niemcy nie 
spadł do poziomu do którego doprowa- 
dziła markę polską spekulacja, ale w 
państwie praworządnem wielkie waha- 


narodowe. Polska jest w gorszem poło- 
żeniu: ma w obiegu kilka walut... 

Jak temu stanowi rzeczy zaradzić? 

Nie mogę się zgodzić ze zdaniem 
tych, którzy ratunek widzą we wprowa- 
dzeniu nowego banknotu z napisem 
„Złoty polski”, wzamian papierowej de- 
waluacji wszystkich walut obiegających 
na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej. 
Nowy banknot nie przedstawiałby więk- 
szej wartości, jeśli nie będzie miał odpo- 
wiedniego pokrycia w metalu i wkrótce 
podzieliłby los marki polskiej. Tego nale- 
ży unikać. 

Przede wszystkiem Sejm winien: zabro- 
nić dalszej emisji marek polskich. Wkła- 
dy w bankach dochodzą do sum kolo- 


0 PRZYSZŁOŚĆ SZKOLNICTWA 


Czasami prasa podnosi larum z 
powodu okazji egzaminów w pry: 
watnych szkołach średnich. Jaki taki 
ojcioc, którego Gmyn „nło miał 
szczęścia” do komisji egzaminacyj- 
nej, jaki taki właściciol szkoly 
skompromitłowany ujemnym wyni 
kiem matury napada znajomego 
redaktora | trapl go dopóty, póki nia 
wydębi na nim zasadniczego artyku 
łu w sprawia rzekomego przociąże- 
nia naszoj młodzieży. 

Poza tem jednak aktualnościom o 
charaktorze najczęściej osobistym, 
szeroki nasz ogół niezmiernie mało 
Interosuje sią sprawami szkolnictwa 
| sprawami wychowania w ogóle 
Obojętność ta uderza zwłaszcza w 
sferze tzw. Inteligencji, bo lud nasz 
na ogół chętnie posyła dzieci do 
szkoły (choć z drugiej strony świad- 
czenia pieniężne na rzecz szkolnic- 
twa niejednokrotnie płyną bardzo 


leniwo). Powstaje wprawdzie wielo 
szkół średnich prywatnych po mia. 
steczkach naszych, ale najczęściej 
są one wynikiem haniebnej spekula 


cji, przytem rozporządzają zazwy 
czaj nioprawdopodobnie marnym 
doborem sił nauczycielskich I oby 
wają sią boz wszalkich pomocy na 


ukowych, tak, że stanowią prawdzi 
wą zakałą naszego szkolnictwa 


A szkolnictwo 
powszechne? 


Placzą nad niem sprawuja z urzę- 
du Inspektor szkolny okrągowy. Ale 
ustawa szkolna przewiduje cały 
aparat samopomocy społecznej w 
postaci powiatowych Rad Szkolnych 
Okręgowych, gminnych  Dozorów 
Szkolnych oraz opiek przy każdej 


Ochronka Magistratu miasta Łodzi otwarta 1 marca 1924 roku 


Z działalności Państwowego Komitetu Pomocy Dzieciom 


UWAGA 
RODZICE I OPIEKUNOWIE! 


Państwowy Komitet Pomocy Dzie- 
ciom dokarmia dziennie około 1200000 
dzieci na całym obszarze Rzeczypospoli- 
tej. Dziecko stosownie do wieku i wagi 
otrzymuje jedną trzecią lub pół nie- 
zbędnego do życia pokarmu. Zwraca się 
uwagę rodziców i opiekunów, że racji 
żywnościowych PKPD nie można w ża- 
dnym razie uważać za dostateczne ca- 
łodzienne pożywienie dziecka! 


DRUGA GWIAZDKA 
W WOLNEJ POLSCE... 


W kuchniach i pijalniach PKPD w 
Warszawie odbyła się dn. 24 bm. 
gwiazdka. Dzieci bawiły się ochoczo 
dookoła choinki i otrzymały podwójną 
porcję żywnościową składającą się z ka- 
kao i klusek. 


DOŻYWIANIE 
W WARSZAWIE 


PKPD posiada w Warszawie, w róż- 
nych punktach miasta 5 punktów odży- 
wczych i 4 pijalnie, gdzie dzieci otrzy- 
mują posiłek z produktów amerykań- 
skich. Punkty odżywcze wydają dzien- 
nie 20000 porcji. Porcja składa się z 
czterech piątych litra zupy i kawałka 
chleba. Prócz dzieci ulicy przysyłanych 


salnych i obfitość pieniędzy wśród lud- 
ności wywołuje rozrzutność w wydat- 
kach. Wstrzymanie emisji wywrze za- 
tem wpływ uzdrawiający. Ceny towa- 
rów zaczną spadać i spekulacja wskutek 
podrożenia pieniądza będzie zmuszona 
do ograniczenia swojej działalności. 

Trudności największe będzie miał 
rząd, który emisją banknotów pokrywa 
deficyt budżetowy. Ale ten system pok- 
rywania deficytu, tak szkodliwy dla sta- 
nu ekonomicznego społeczeństwa musi 
ustać. 

Z wprowadzeniem nowej waluty, 
„złotego polskiego” należy czekać do 
czasu ukonstytuowania Banku Polskiego. 
Winien on być oparty na kapitale ak- 
cyjnym w złocie, na wzór wszystkich 
banków narodowych zachodnich. Nale- 
ży też zawrzeć większą pożyczkę w zło- 


przez instytucje dobroczynne i prócz 
dziatwy ze szkół: miejskich — w niektó- 
rych punktach odżywczych korzystają z 
posiłku również dzieci niezamożnej inte- 
ligencji. Pijalnie wydają dziennie 11000 
porcji (szklanka mleka i kawałek chleba). 
Projektowane jest jeszcze otwarcie 
dwóch punktów spożywczych. 

(„Kurjer Polski”, 31.XI1.1919 r.) 


Wojska 
amerykańskie 
obsadzą 
Górny 
Śląsk 


Komisja rozjemcza zawia- 
domiła Stowarzyszenie 
Obrońców Górnego Śląska, 
że wojska amerykańskie są 
już gotowe do wymarszu i za- 
jmą niebawem obszary, na 
których ma się odbyć plebis- 
cyt. 


cie, na specjalne cele walutowe i ogra- 
niczyć emisję banknotów Banku Polskie- 
go, nie do sumy stałej, lecz do sumy z 
góry oznaczonej w stókunku procento- 
wym do rezerw złota. Tak, jak to usta- 
nowił statut szwajcarskiego banku naro- 
dowego. 

Na to wszystko naturalnie trzeba 
dłuższego czasu. Ale musimy sobie wy- 
perswadować myśl, że gruntowna pop- 
rawa waluty możliwa jest do przepro- 
wadzenia w ciągu kilku miesięcy. Skutki 
ekonomiczne wojny światowej są 
wprost katastrofalne i nie mogą dać na- 
dzieji aby poprawa stosunków ekono- 
micznych i w następstwie walutowych 
mogła prędko nastąpić. Na to trzeba 
wiele lat cierpliwości i intensywnej pra- 


(„Kurjer Polski”, 31.XII.1919 r.) 


szkole Otóż nie wszędzie na 
szczęście ale w ogromnej więk 
szości powiatów te Rady Szkolne, 
Okręgowe oraz ich emanacje gmin- 
ne | wiejski należą do najleniw. 
szych organizacji społecznych kra- 
ju. A pomoc jakiej udzielają Inspek- 
torom jest zgoła minimalna; wprost 
na palcach możnaby wyliczyć te Ra- 
dy Szkolne Okręgowe, które w ogó- 
le coś robią 


Proszę sobie wyobrazić w tych 
warunkach rolę przeciętnego Ins- 
pektora szkolnego, opiekuna i 
„władcy'” jakich dwóch setek słabo 
zazwyczaj kwalilikowanego, ale też 
bardzo licho płatnego nanczyciel- 
stwa, pracującego w nieopalanych 
rządowych szkółkach, a mieszkają- 
cego czasami w stodołach, albo w 
wilgotnych norach zwanych mie- 
szkaniami. Inspektor taki, szarpany 
ciągłymi skargami nauczycielstwa z 
powodu lichego ich bytu, nie znaj- 
dując oparcia w Radzie Szkolnej 
Okręgowej w sejmiku, sam musi ra- 
dzić i pomagać we wszystkich bie- 
dach i trudnościach. 


Ale poza tym Inspektor także i z 
tego względu mało jeździ po swym 
okręgu, że zazwyczaj — uchylamy 
rąbka tajemnicy — nie ma się w co 
odziać w mroźne dni zimowe, bo na 
sprawienie futra go nie stać, a po- 
wtóre — dosłownie nie ma czem 
jeździć! Konie bowiem ma w mie- 
ście powiatowem starosta, ma apro- 
wizacja, ma je naczelnik policji, in- 
żynier powiatowy, inspektor mająt- 
ków państwowych, lekarz powiatowy 
i inni dygnitarze prowincjonalni — 
ale nie Inspektor szkolny. Ma za to 
prawo wynajmowania podwód. Kto 
zaś przypatrywał się z bliska, jak 
niechętnie dziś nasz chłop wyjeżdża 
z podwodą, a przede wszystkiem 
czem grozi taka jazda w okolicach 
dotkniętych durem plamistym — ten 
zrozumie beznadziejną sy:uicje Ins- 
pektora okręgowego, pragnącego 
sumiennie wizytować szkoły. 


To też Inspektorowie wielkim gło- 
sem domagają się kredytów na ko- 
nie. Ministerium Oświecenia wy- 
trwale wstawia te kredyty do preli- 
minarzy budżetowych, a skarb rów- 
nie wytrwale je skreśla. Cóż więc 
dziwnego, że mnożą się dezercje z 
szeregów Inspektorów szkolnych... 


(„Gazeta Warszawska”, 8.1.1920 r.) 


DZIEWCZĘTA 
POLSKIE 


Czynu — woła do nas Ojczyzna — 
pracy i pomocy waszej potrzebuję — i 
słusznie jej żądam! 

Dzieweczko polska — niech miłość 
twoja do matki — Ojczyzny naszej naj- 
milszej, nie opiera się na uczuciu sa- 
mem, na słowach tylko, niech usta two- 
je nie powtarzają stale — kocham Pol- 
skę, kocham Ojczyznę moją, lecz 
stwierdź czynem, że naprawdę kraj nasz 
miłujesz. 

Wolną jest Ojczyzna nasza, — jawą 
się stał sen dziadów pradziadów na- 
szych o zmartwychwstałej Polsce, ziściły 
się marzenia bohaterów naszych, wysłu- 
chał Bóg modlitwy narodu swego. Pol- 
ska zmartwychwstała. Lecz tem samem 
ani ustała praca nasza dla Niej, tem sa- 
mem nie skończył się dzień roboczy dla 
Polski, lecz dopiero się rozpoczyna. Dziś 
Polska potrzebuje pożyczki, pieniędzy 
ażeby odbudować kraj po pożodze wo- 
jennej, ażeby móc w kraju podnieść 
przemysł, ażeby nie sprowadzać z za- 
granicy drogich materiałów i rzeczy, 
lecz we własnym kraju je taniej wyra- 
biać. Trzeba koleje budować, domy, 
mieszkania. Polska potrzebuje pomocy 
materjalnej, ażeby dać wszystkim sios- 
trom i braciom naszym oświatę, ażeby 
budować i zakładać szkoły polskie. 


Spełń dziewczę polskie i ty obowią 
zek swój wobec Ojczyznyl- Jeszcze 
przez miesiąc można podpisywać we 
wszystkich bankach pożyczkę. Spiesz się 
młodzieży — stań i ty przy warsztacie 
wspólnej pracy dla Ojczyzny. Niech 
Ciebie nie zabraknie tam, gdzie ty 
pierwsza stać powinnaś i musisz. Jeżeli 
sama dać nie możesz, nakłaniaj innych 
— a spełnisz swój obowiązek. 


(„Młoda Polka”, czerwiec 1920 r.) 


Czy znasz zasady bezpieczeństwa ruchu drogowego? 
Naszemu Koledze 
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składają 
przyjaciele 
ze „Świata Młodych” 


Podziemne 
miasto 
w Szanghaju 


(PAP). Największe miasto Chin — 
Szanghaj rozpoczyna budowę me- 
tra. Pierwsza linia długości 14,6 km 
ma być oddana do eksploatacji w 
1992 roku. 

Pod Szanghajem — największym 
ośrodkiem przemysłowym Chin — 
ma powstać całe podziemne miasto, 
w tym pasaże handlowe, zbiornik 
wodny i elektrownia. Zagospodaro- 
wanie „podziemnej przestrzeni” 
12-milionowego miasta pomoże — 
zdaniem specjalistów — w rozwią- 
zaniu obecnych skomplikowanych 
problemów, takich jak: przeludnie- 
nie, przeciążenie środków transpor- 
tu i niedostatek ziemi. 

Przemawiając na zorganizowa- 
nym w Szanghaju międzynarodo- 
wym sympozjum nt. problemów bu- 
downictwa podziemnego wicebur- 
mistrz miasta Ni Tianczan wezwał 
specjalistów i przedsiębiorców z 
różnych krajów świata, by wzięli 
udział w projektowaniu i budowie 
podziemnych obiektów. 
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI PZMot. 
ze 112 numeru „Świata Młodych” z dnia 20.09.1988 r. 


PRZEPISY RUCHU ROWERÓW 
DOTYCZĄ I MOTOROWERÓW 


Na drogę oznaczoną podanym znakiem (autostrada) rowerem wjeżdżać nie wolno. 


Nagrody po 1000 zł wylosowali: 
Marcin Klimaszewski — Gliwice, Bartłomiej Wróblewski — Gorzków, Przemysław 


Zielke — Gniezno, Justyna Zybagło — Mrągowo. 


Jak co roku w październiku, tak i 
teraz Towarzystwo Opieki nad Zwie- 
rzętami apeluje o wspomożenie 
swej działalności. Ma po temu, nie- 
stety, coraz więcej powodów. Choć 
miesiące dobroci dla zwierząt ma- 
my każdego roku o tej porze, to 
ostatnie lata w całości są latami.. 
złego traktowania zwierząt. Coraz 
częściej czytamy i słyszymy o ak- 
tach okrucieństwa, o złym traktowa- 
niu nawet tych istot, które ludzie do- 
browolnie przyjęli pod opiekę. Ma- 
my tu na myśli psy, wywożone 
gdzieś do podmiejskiego lasu, przy- 
wiązywane do drzewa i pozostawia- 
ne samopas. Ale, niestety, nie brak 
bardziej ,„spektakularnych” przykła- 
dów — żeby przypomnieć tylko god- 
ną pożałowania historię owiec, spa- 
lonych żywcem w Tatrach na planie 
filmowym. Ta głośna historia zna- 
lazła swój epilog w sądzie. Ile jest 
jednak takich aktów okrucieństwa, 
złej woli czy zwyczajnej bezmyśl- 
ności, o których nikt nie wie? Albo 
takich, na które nikt nie zwraca 
większej uwagi, bo stały się czymś 
„normalnym'* — że wspomnimy tyl- 
ko o złym traktowaniu zwierząt, tzw. 
użytkowych, podczas transportu czy 
uboju. Najbardziej wstrząsające są 


jednak przypadki okrucieństwa dla 
okrucieństwa — celowego okalecza- 
nia zwierząt w imię sadystycznej 
„przyjemności”. Takie wydarzenia, 
których „bohaterami”* byli niestety 
rówieśnicy naszych czytelników, od- 
biły się szerokim echem w ciągu 
ostatnich kilku lat. Nie mniej okrutni 
i nieczuli bywają dorośli. Skąd ta 
swoista fala okrucieństwa i zła, któ- 
ra podniosła się w ostatnich cza- 
sach? Czyżbyśmy nasze żale | frus- 
tracje, nieraz skądinąd uzasadnio- 
ne, przenosili na naszych czworono- 
gich czy skrzydlatych „poddanych'*? 

Skoro Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami próbuje przeciwstawiać 
się tej fali — wesprzyjmy je, wstę- 
pując do Towarzystwa czy wspoma- 
gając jego działalność finansowo. 
Oto adres i konto okręgu warszaw- 
skiego TOnZ: ul. Nowomiejska 10, 
00-217 Warszawa, tel. 31-98-94 lub 
31-87-61; konto w NBP XV Oddział 
Warszawa nr 1658-191506-13. Apel 
ten zamieszczamy z okazji trwania 
Miesiąca Dobroci dla Zwierząt. War- 
to jednak pamiętać, że miesiąc ten 
ma przede wszystkim wymiar sym- 
boliczny — dobroć dla zwierząt po- 
winna zaś mieć miejsce przez ok- 
rągły rok! (tok) 


Fot. W. Wróblewski 


NOWY POLSKI FIAT Z FSO ORAZ ZWIĄZANY Z NIM 
KONKURS MOTOEKSPERTA „ŚWIATA MŁODYCH" 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


| 
| 
| wiedzi, poświęcę jeden z następujących odcin- 
_ ków naszego kącika. 

Dzisiaj trochę spekulacji na temat samochodu 
jaki będzie produkowany w FSO. Na początku, 
kledy zbierano oferty mówiło się, że jeżeli przy- 

| jęta zostanie propozycja Fiata, będzie się pro- 
- dukowało jakąś wersję FIATA RITMO lub UNO. 
| Obecnie już wiadomo, że RITMO został wycofa- 
nyz produkcji, a więc ten typ samochodu nie 

wchodzi w rachubę. 
Oficjalny komunikat podaje, że w FSO będzie 
mochód średniolitrażowy, z sil- 
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nikiem o pojemności 1600 cm sześc. cztero- 
drzwiowy, pięcioosobowy z napędem na przed- 
nie koła. Nie przekazano żadnych danych doty- 
czących wyglądu samochodu. Stwierdzono, że 
będzie to pojazd nowoczesny, znacznie niniej 
pracochłonny i materiałochłonny od dotychczas 
wytwarzanego w takim stopniu, że z materiałów 
potrzebnych teraz do wyprodukowania dwóch 
samochodów, będzie można zbudować trzy no- 
we samochody. 

Jednakże zawsze największe zaciekawienie 
związane jest z jego wyglądem zewnętrznym. 
Ze zrozumiałych przyczyn fabryki tę sylwetkę 
zewnętrzną nowego pojazdu starają się ukry- 
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wać jak najdłużej. | prawdopodobnie u nas w 
kraju sylwetka nowego Fiata zostanie zaprezen- 
towana z chwilą rozpoczęcia jego produkcji, tj. 
za około 2 lata. 

Myślę, że bryła nadwozia, zarówno w wyglą- 
dzie z przodu jak i z tyłu, będzie zawierała w 
sobie rozwiązania stylistyczne pochodzące z 
FIATÓW UNO i TIPO, a więc być może podobne 
do pokazanych na załączonych zdjęciach. Roz- 
wiązanie zaś wnętrza — będzie tego rodzaju, 
jak przedstawione na rysunku -i: zdjęciu. Do 
oczywistych rozwiązań będzie należało wkom- 
ponowanie świateł i zderzaków w kształty nad- 
wozia, bo takie są wymogi współczesnej styli- 
styki. 

Przekazując tych kilka uwag i ilustracji myślę, 
że wielu z Was potrafi wyobrazić sobie już te- 
raz sylwetkę nowego licencyjnego Fiata. Na ile 
będzie ona zgodna z rzeczywistością, przeko- 
namy się już za dwa lata. 


W związku z powyższym zapraszam wszyst- 
kich zainteresowanych do wzięcia udziału w 
Konkursie Motoeksperta „Świata Młodych”, a 
polegającego na narysowaniu sylwetki nowego 
Polskiego Fiata. Z chwilą zaprezentowania tego 
nowego samochodu, skonfrontujemy projekty z 
rzeczywistością, a autorów tych najbardziej po- 
dobnych wyróżnimy tradycyjnymi odznakami 
motoeksperta „Świata Młodych”. 

Nadsyłane, projekty mogą przedstawiać za- 
równo rysunek wyglądu całego samochodu, jak 
i poszczególnych jego rzutów. W tym drugim 
przypadku należy narysować samochód co naj- 
mniej w dwóch rzutach — z boku i z przodu. 
Kto zechce, może narysować i pozostałe rzuty, 
a więc z tyłu i z góry. 

Na te projekty oczekuję do końca bieżącego 
roku. Należy je przysyłać pod adresem: Z. Dut- 
klewicz, ul. Guliwera 2, 60-193 Poznań. 
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I to jak! Właściwie, to nie nadchodzi, a nad- 
biega — najnowsze żurnale dosłownie pełne są 
rzeczy w kratę. Jest to tzw. krata szkocka 
przede wszystkim oraz wszelkie stylizacje na 
wzór szkocki czyli krata duża, wielobarwna 
(przeplatają się wzdłuż i w poprzek różnej sze- 
rokości pasemka w wielu kolorach). 

Mnie osobiście, ogromnie się ten marsz kraty 
podoba, bo uważam, że jest to jeden z naj- 
wdzięczniejszych wzorów — szalenie młodzień- 
czy, wesoły, a jednocześnie wcale nie agresyw- 
ny. 

Łączy się tę kratę w sposób klasyczny, czyli 
z rzeczami gładkimi — przede wszystkim z bia- 
łymi i czarnymi, ale także z innymi kolorami, 
które w danej kracie występują. To daje bardzo 
piękne efekty. Kto nie jest swojego wyczucia 
kolorystycznego pewien, bez pudła może po- 
przestać na bieli i czerni. Zwłaszcza biel znako- 
micie w połączeniu z ciemną szkocką kratą się 
prezentuje. To pewniak. 

Nie ma tej kraty zbyt wiele. Na ogół jest to 
jedna rzecz w kratę, którą się ma na sobie, a 
reszta jest już gładka. Ta jedna rzecz też jest 
bez „wariactw”, sama taka krata jest bowiem 
dostatecznie efektowna i nie ma potrzeby wysi- 
lać się na jakieś extra skomplikowane fasony 
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kraciastych ciuchów. Krata zresztą najlepiej się 
prezentuje, gdy dobrze ją widać, a tę widocz- 
ność ułatwia prosty fason. 

Najczęściej z kraty szyje się spódnice, dzie- 
wczyny o smukłej sylwetce mogą sobie pozwo- 
liść na kraciaste spodnie. Może też być kraciasty 
kostiumik (tydzień temu namawiałam Was do 
polubienia kostiumów), wtedy można go nosić 
nie tylko razem lecz również rozdzielnie. Np. 
samą spódnicę z białą bluzką i ewentualnie ja- 
kimś ciemnym (czarnym) swetrem, a sam żakiet 
do czarnej spódniczki czy jakichś ciemnych 
spodni. Możliwości jest multum i można się 
wtedy niemal codziennie inaczej ubierać. 


Zwróćcie przy okazji uwagę na kloszową 
spódniczkę. Sygnalizuje ona, że kloszowe spód- 
niczki robią się bardzo modne. Nie tylko kracia- 
ste, ale w ogóle. To fason, który zżera sporo 
materiału, ale ma za to sporo zalet wizualnych 
— np. optycznie wyszczupla sylwetkę, zwła- 
szcza gdy spódniczka nie jest zbyt krótka. 


Ale to była uwaga niejako na marginesie. Bo 
najważniejsze, co chciałam Wam dzisiaj powie- 
dzieć, to właśnie to, że — kratka nadchodzi! 
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NOWY POLSKI FIAT Z FSO_ 
ORAZ ZWIĄZANY Z NIM 
KONKURS MOTOEKSPERTA 
„ŚWIATA MŁODYCH" 


Po przeszło trzech latach oczekiwania ogło- 
szono niedawno, że w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu będzie produkowany w 
miejsce FSO0-1500 — dawnego licencyjnego 
POLSKIEGO FIATA 125 P, nowy model FIATA. 
Tak więc z czterech kontrahentów oferujących 
sprzedaż licencji samochodu, który miałby być 
wytwarzany w FSO, przypomnę, że były nimi 
następujące firmy: japońska Daihatsu, włoski 
Fiat, francuski Renault i hiszpański Seat, wybra- 
no włoskiego Fiata. 

W ramach naszego kącika zaproponowaliśmy 
czytelnikom, również trzy lata temu, dokonanie 
wyboru samochodu, który ich zdaniem powinien 
być wytwarzany w FSO. Na konkurs ten napły- 
nęło dużo odpowiedzi. Temu tematowi, jak rów- 
nież przekazaniu informacji, komu przypadły 
odznaki „Motoeksperta' za najciekawsze wypo- 
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